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PORT GDYNIA.

G d y  w dniu 10 lutego 1 92 0  r. wojska Polskie 
obję ły  W posiadanie przyznane nam wybrzeże morskie, 
na miejscu dzisiejszej G dyn i była mała w ioska kaszub­
ska, o toczona w ydm am i piaszczystymi i to r fow iskam i. 
N a  ca łym  naszym w ybrzeżu nie było portu, k tó ry  m óg łby 
być wyjściem dla ekspansji gospodarczej odrodzonej 
Rzeczypospolitej. Przyznane nam uprawnien ia  w porcie 
gdańskim  okaza ły  się w praktyce nie wystarcza jące. A by  
zapewnić  O jczyźn ie  naszej niczem nie k rępow ane  wyjście 
na morze, m usieliśmy zdecydow ać się na budow ę w ła ­
snego portu, k tó ry  uniezależniłby Polskę od czynników 

ubocznych.

W y b ó r  miejsca, na k tó rym  powstać m ia ł port polski 
nie był ła twy. Linia wybrzeża  polskiego m ierzy za ledwo 
140 km., przyczym  większa część tego w ybrzeża nie 
nadaje  się na budowę portu. W y b ó r  padł na Gdynię, 
co do które j rów nież istniało orzeczenie komis ji  fachow ców  

n iem ieck ich, że na budow ę portu  się nie nadaje.

Budow ę portu  w G d yn i rozpoczęto  w r. 1920, na 
m ocy rozkazu Nacze lnego  W odza. Pierwsze prace w y ­
konano z funduszów M in isterstwa S praw  W ojskow ych , 
a p ie rwszą  dotac ję  na cel budow y portu w  G dyn i w y ­
asygnow ał Kom ite t Ekonom iczny Rady M in is trów  w listo­

padzie 192 0  r.

W  r. 1921 w ybudow ano  4 6 0  m. m o lo  i część 
fa loch ro nu  oraz połączono ten p row izo ryczny  port  bocz­
nicą ko le jow ą  ze stacją w  G dyn i.  M o lo  i fa lochron
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zbudow ane  były z pali drewnianych, w b iłych  w dno 
morskie  za pom ocą  ka farów . Przestrzeń wewnętrzną  
pom iędzy  pa lam i wype łn iono  kam ien iam i.

W  r. 1 9 2 2 /2 3  prace nad w ykończen iem  p ro w iz o ­
rycznego m olo  i fa lochronu  dop ro w ad zon o  praw ie  do 
końca o raz  zbudow ano  warszta ty, ta rtak , p row izo ryczną  
e lek trow n ię  i w ieżę ciśnień.

Dnia 13 s ierpnia 1 92 3  r. za w in ą ł do G dyn i p ie rw ­
szy okrę t cudzoziem ski, m ianow ic ie  s/s „K e n tu c k y ” , na le ­
żący do francuskie j C o m p a g n ie  G enera le  Transatlantique. 
O k rę t  ten p rzy ją ł  na pok ład  transpo r t  em ig ra n tó w  p o l­
skich do Francji, zapoczą tkow u jąc  regu la rną  kom unikac ję  
pom iędzy G d yn ią  a portem francusk im  Le Havre.

Dnia 2 3  września 192 3  r. Sejm uchw ali ł  budow ę  
portu w G dyni. Dnia 2 3  październ ika  1 9 2 3  r. Kom ite t 
Ekonom iczny Rady M in is trów  upow ażn i ł  M in is tra  Prze­
mysłu i Handlu  do p e r trak to w an ia  z f i rm a m i z a g ran icz ­
nymi w sp raw ie  pow ierzen ia  im dalszej budow y portu  
w G dyn i.  W  dniu 4  lipca 1 9 2 4  r. podpisano um owę, 
na m ocy które j Rząd pow ie rzy ł  prace nad budow ą portu  
w G d yn i specjaln ie w tym celu w y łon ionem u konsorc jum  
francusko-po lsk iem u.

U m o w a  p ie rw o tna  p rzew idyw a ła  w ykonan ie  z koń­
cem r. 1 9 3 0  serii p rac budow lanych  w porcie, u m o ż li­
w ia jących p rze ładunek roczny dwu i pół m il iona ton. 
Prace w ykonyw ano  w edług planu, opracow anego  przez 

inż. T. W endę.

W  r. 1925, naskutek strejku w  G dańsku, ro z p o ­
częto w  G d yn i prze ładunek węg la  eksportow ego. P ierw­
szym sta tk iem , jaki zaw iną ł do G dyn i po ładunek węgla, 
był pa row iec  ło tewski „ M a ry " .

Ładow an ie  odbyw a ło  się sposobem p rym ityw nym . 
Ładow ano  przy pom ocy w ind okrę tow ych , pon iew aż p o r t  
nie pos iada ł żadnych urządzeń prze ładunkowych.

Poczynając od r. 192 6 , pow o lne  dotychczas te m p o  
budow y portu  nabra ło  rozm achu, nie spotykanego w dzie­
jach por tów  kuli z iemskiej. Równolegle do rozb ud ow y
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portu  kszta łtowa ł się prze ładunek i ruch okrę tow y. Prze­
w idyw any na koniec r. 1 9 3 0  ruch to w a ro w y  w gran icach  do 
2 ,5  m il ion ó w  ton p rzekroczono  w r. 1929. W  roku 
1 9 3 0  p rze ładow ano  3 .6 2 5 ,7  tysięcy ton, a w ięc sumę 
p re lim inow aną  p rzekroczono  o 1 .125 ,7  tysięcy ton. 
W  roku  1931 p rze ładunek G d y n i  p rzekroczy ł  cyfrę  
5  m il ionów  ton.

O d  szeregu lat p o r t  polski G dyn ia , z a ró w n o  pod 
w zględem  ruchu ok rę tow ego , jak p rze ładunku tow arów , 
kroczy na czele po r tów  bałtyckich, b ijąc na jbardz ie j ruch­
liwe p orty  n iem ieck ie  na Bałtyku-

Jeśli chodzi o w yposażenie  portu  w środki tech­
niczne do p rze ładunku  to w a ró w , m agazyny i składnice, 
wreszcie —  dostępność portu  dla żeglugi, jego g łę bo ­
kość, bezpieczeństwo —  G d yn ia  należy do na jbardzie j 
nowoczesnych p or tów  świata. W a run k i  żeglug i w okresie 
z im o w ym  są n iezw ykle  w G dyn i korzystne, s taw ia jąc  port  
nasz i pod tym w zględem  na czo ło  po r tów  bałtyckich.

Podstawowym i a r tyku łam i w w yw oz ie  przez G dyn ię  
są: węgiel, d rzewo, bekony, jaja, naw ozy sztuczne, cynk,
ryż łuszczony i p rze tw ory  ryżowe, m akuchy, szyny ko le ­
jowe i ru ry  żelazne. W  przywozie  z łom  żelazny, piryty, 
tomasyna, ryż surowy, śledzie, orzechy i nasiona oleiste, 
owoce połudn iowe, tytoń, kawa, herbata, bawełna.

G d yn ia  posiada połączenia  regu la rne  ze wszystkimi 
nadm orsk im i cen tram i hand low ym i świata. O b ró t  to w a ­
ro w y  G d yn i w  r. 1 9 3 7  w yniósł 9 ,0 2 5  m il ion ó w  ton.

Poza ożyw ionym  ruchem  to w a ro w y m , G d yn ia  pos ia­
da bardzo znaczny ruch pasażerski, koncentru jący się 
g łów n ie  na statkach polskich. Polskie towarzystwa o k rę ­
tow e  u trzym u ją  regu la rne  połączenia pasażersko-towaro- 
we z po r tam i A m e ry k i  północnej i po łudn iow ej, państw a­
mi ba łtyck im i i Europą zachodnią .

Znaczen ie  G dyn i dla Państwa Polskiego jest o lb rz y ­
mie. Poza korzyściam i gospodarczym i, jak ie  nam daje 
nasz w łasny port, poza oszczędnością walu t, k tóre , z b ra ­
ku portu  w łasnego, odp łynę łyby zagran icę  z tytu łu  op ła t 
portowych, p rze ładunkow ych  i transportu  ko le jow ego  do
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granicy Rzeczypospolitej, przez G d yn ię  daliśmy poznać 
św iatu naszq energię, naszq zdolność do wysiłku z b io ro ­
wego, naszq zgodność, gdy chodzi o sprawy większej 
wagi. G d yn ia  jest nie ty lko  nowoczesnym portem , nie 
ty lko  m iastem por tow ym  o oko ło  1 3 0 ,0 0 0 ,—  m ieszkań­
ców, a le  w yk ładn ik iem  tężyzny m oralnej N a rod u  Polskiego. 
Przez budow ę  G dyn i dow ied liśm y niezbicie, że dostęp do 
m orza  jest nam potrzebny n iety lko poto, aby się w  m o ­
rzu wykqpać, lub pojechać na prze jażdżkę  łódkq . Poło­
ży liśmy kres różnym  n ierozsqdnym uw agom  w rog ie j  nam 
propagandy, dajqc dow ód rea lnego z rozum ien ia  korzyści 
gospodarczych, jakie  daje m orze  każdemu państwu.

Przez G dynię , przez rozbudow ę  własnej f lo ty  w o je n ­
nej i handlowej, Polska odrab ia  zaniedbane niegdyś o d ­
łog i. S topn iow o  przesta jemy być narodem  lqdowym , 
stajqc się N A R O D E M  M O R S K IM - Świadczy o tym  każda 
tona tow aru , prze ładow ana w porc ie  po lsk im , każdy kamień, 
w m u ro w a n y  na w ybrzeżu  polsk im  rękam i robotn ika  p o l­
skiego, każdy nit, łqczqcy p łyty s ta lowe okrę tu  polskiego. 
Im prędzej zdobędz iem y należnq nam na morzu pozycję, 
k tó rq  Polska z tytu łu  swego obszaru, ludności i p o ło ­
żenia geograf icznego za jm ow ać, powinna —  tym lepiej 
dla nas-

Realizację polskie j idei m orskie j w inien się za jęć 
ca ły N a ró d  Polski, dow oazęc z rozum ien ia  spraw m o r ­
skich nie ty lko  za pom ocę  sentymentu, ale realnq pracę. 
W yn ik i  dotychczasowe sq piękne, ale m usim y dqżyć do 
tego, by były wspaniałe, by dały nam m oc większę, jak d o ­
tychczas i pewność siebie. Pamięta jmy, że na morzu 
leży przyszłość Polski, że m orze  daje na rodom  siłę 
i bogactwo.
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Z PRZESZŁOŚCI GDYNI.
Pierwotnie zwała  się „ G d in a ” , gdy poraź pierwszy 

wystąpiła  na w idow n ię  dz ie jów  w roku 1253. W ła ś c i­
c ie lem  jej był „pan na Rusocinie" pod G dańsk iem . Była 
w tedy G d yn ia  m aleńką wioszczyną, poprostu fo lw a rk iem  
panów  z Rusocina. To pierwszy ślad his toryczny Gdyni 
w czasach dawnych.

Pod koniec w ieku czternastego, spotykam y dalsze 
ś lady istnienia G dyn i w dokum entach  O. O . Kartuzów, 
zakonu dop ie ro  co powsta łego w dzisiejszych Kartuzach, 
k tó ry  o trzym a ł w roku 1 38 0  G dynię , jako darow iznę  od 
pana Rusocińskiego, syna Piotra. W  aktach klasztoru 
G d yn ia  f iguru je  pod nazwą zn iem czoną: „G d in g e n ”
w czym niema nic nadzwycza jnego, gdyż O . O . Kartuzi 
byli N iem cam i. N a  początku czternastego w ieku  G dyn ia  
była osadą, a wsią us tanow ioną na p raw ie  niemieckim, 
stała się dop ie ro  w roku 1362. W  owych czasach
istniał już przysió łek G ra b ó w k a  (dzisiejszy G rab ów e k) ,  
był już W ito m in  i ca ły  szereg okolicznych w iosek i osad.

Pierwszym sołtysem G d yn i był Polak, im ieniem 
Matjasz, a potem jego siostrzeniec Piotr. Sołtys o b o w ią ­
zany był p łac ić  3-ci grosz z w p ływ ów  sądowych, wystę­
pow ać na w yp ra w y  wojenne zb ro jno  i na koniu. Już
w owych czasach, a było  to w roku  Pańskim 1362,
mieszkali w G dyn i kmiecie  „ ło w ią c y  w morzu w ę d k ą ”
i sieciami, za któ ry  to przyw ile j op łaca li  daninę w postaci 
ryb  z łowionych.

Późniejsi w łaścic ie le  G dyn i,  O . O . Kartuzi, pob ie ­
ra l i  od so łtysów dziesięcinę z po łow ów , dając im prawo
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łow ien ia  w m orzu, lecz sołtysi d a rm o  musieli sp raw ow ać  
swój urzqd.

Jak pisze A lfre d  Swierkosz, w roku  177 2  G d yn ia  
prócz sołectwa o b e jm o w a ła  7 zabudow ań  gospodarsk ich  
i osadę karczemnq, ogó łem  w łó k  20. Do wsi należał 
jeszcze w spom niany przysió łek G ra b ó w k a ,  obszaru 6 włók, 
przeważnie  lasów i n ieużytków. M ieszkańcy korzysta li  
z p raw a  bezpłatnych po łow ów , obow iqzan i jednak byli 
oddaw ać do klasztoru w Kartuzach 7 l0 część połowu. 
Po ostatecznym rozb io rze  Polski, G dyn ia  przechodzi na 
rzecz skarbu pruskiego i staje się ,,wsiq k ró lew skq  o 21 
d o m a c h ” , zarazem  w łqczonq zostaje do ekonom ii  Mosty. 
W  poczq łkach  19-go w ieku na terenie, zwanym  „ G d y ń ­
skie g rq d y ” , pow sta ł przysió łek Kam iennej G ó ry .

Z a  dawnych czasów G d yn ia  nigdy nie była  terenem 
żadnych bitew, ani potyczek, m im o, że tędy p rzechodziły  
na w yp raw y  wojska ksiqżqt pom orsk ich :  Bogusława,
Sam bora , Św iętope łka , Mestw ina i innych, że Krzyżacy 
podchodzil i  tędy na zdobycie  zam ku  puckiego w roku 
1460, następnie G dańszczanie  w r. 1462  i 1464, po ­
czym ponow nie  w 1 5 2 0  r., Krzyżacy, k tó rzy  w dniu 
10 g rudn ia  w ioskę  sp londrow ali .  W  latach 1 6 2 6  do 
1627, o raz w 1650, 1655  i od 170 3  do 170 4  nie om iła  
G dyn i nawała  szwedzka, da jqcs ię  do tk l iw ie  we znaki n ie l icz­
nym mieszkańcom, szukajqcym  schronienia, aż w G dańsku.

W  bitw ie  pod O l iw q ,  dnia 2 6  l is topada, 1627  r., 
w ie lk ie  zwycięstwo nad b loku jacq  port gdański f lo tq  szwedz- 
kq G dyn ia  była częściowo bazq ope racy jnq  flo ty  polskiej, 
pozosta jqcej pod d ow ódz tw em  Arend ta  D ickm ana. Flota 
polska odniosła  wówczas w ie lk ie  zwycięstwo nad b loku- 
jqcq port gdański, f lo tq szwedzkq, za tap ia jqc  1 1 ok rę tów .

W  czasie wojen napoleońskich, przechodziły  przez 
G d yn ię  n iektóre  oddzia ły, a następnie tędy się co fa ły  nie­
k tó re  n iedobitk i  wojsk francuskich i polskich, na co w ska ­
zuję dokum enty  kościelne w O ksyw iu  (dziś dzielnica G d y ­
ni i siedziba portu  wojennego). W  O ksyw iu  wspom ina  
się, że N apo leon  prze jeżdżał przez ówczesng w ioskę 
i odpoczyw a ł pod starożytnym  dębem, jaki się znajdu je
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obecnie na środku  jezdni, m iędzy portem  a miastem, 
s tarannie chroniony, jako  zabytek p rzyrody.

O ng iś  nawet d rzewo to nazywano „D ę be m  N a p o ­
leona", lecz nazwa ta z czasem poszła w zapomnien ie . 
W span ia ły  ten zabytek przyrodniczy był przez d ług ie  lata 
uważany jako  znak graniczny, m iędzy istn ie jgcym p o w ia ­
tem puckim  a w e jherow sk im . Dziś, kiedy pow ia ty  te z la ­
ne sq w jednq całość i tw o rzq  pow ia t m orski, tradycy jna  
nazwa d rzew a pow inna na nowo odżyć w śród  m ieszkań­
ców obecnej W ie lk ie j  G dyni. W  źród łach  historycznych 
jednak n iema żadnych wzm ianek, o pobycie N apo leona  
w O ksyw iu ,  podanie  w ięc jest w y tw orem  fantazji ludowej.

G d y n i a ,  O k s y w i e  i K o l i b k i .

W  starych k ron ikach  kościoła w O l iw ie  czytamy, że 
w r. 139 0  prze jeżdżał z Pucka przez G dyn ię  z okaza łym  
orszakiem, znako m ity  rycerz angielski Derby, późniejszy 
H enryk  IV- Rycerz ów, c iqgnq ł na wezwanie  K rzyżaków  
do w a lk i z „S a ra cen am i W sch o du ",  t. j- pogańskę Litwa- 
Przebywał tu raz w latach między 145 7  a 1 46 9  w y g n a ­
niec —  kró l szwedzki, Karo l Knutson, k t ró ry  trzy lata za ­
m ieszk iwa ł w Pucku, t rzym a jqc  g ród  ten w zastawie. 
W  roku 162 7  prze jeżdża ł przez O ksyw ie  kasztelan k ra ­
kowski, hetman w ie lk i  koronny, Stanis ław Koniecpolski, 
c iggnac na zdobycie  Pucka z rqk  Szwedów.

Z  k ró lów  polskich baw ił  w O ksyw iu  raz prze jazdem  
Z y g m u n t  III i w d rodze  ze Szwecji, w roku  1598, wylq- 
dow a ł na p rzy lqdku  Rozewskim. K i lkak ro tn ie  zag lgda ł tu 
W ła dys ła w  IV, o raz Jan III Sobieski i m ałżonka  jego, 
M arys ieńka, k tóra  w pobliskich Kolibkach n ie jednokrotn ie  
spędzała swe wywczasy nad morzem .

O ksyw ie , inaczej zwane za dawnych czasów Kępq 
O ksyw skq, jest starsze od G d yn i i da leko w iększq rolę 
o dg ryw a ło  w przeszłości.

Jeszcze za czasów pogańskich, stała tu na wzgórzu 
cerkw ią  i grodziszcze obronne, aczko lw iek  d ow od ów  ściśle 
h istorycznych na to n iema. Z a ra z  po zaprowadzeniu  
chrześcijaństwa na wybrzeżu, powsta ła  tu parafia , do któ-



rej należała Gdynia- Kościół para f ia lny  na O ksyw iu  ufun­
d ow a l i  księżęta pom orscy  i należy on do rzędu najstar­
szych świątyń w ybrzeża polskiego.

W  roku 1253, b iskup ku jawski W o l im ir ,  osobiście 
usta l i ł  g ranice  parafi i  oksywskie j i w łqczy ł w niq Gdynię, 
W ito m in o  i Redłowo. Ten stan p rze trw a ł aż do naszych 
czasów.

N azw a  O ksyw ia  jest p ie rw o tnq. D ow odzę  tego od ­
m iany  pisowni, zachodzqce od roku 1 2 0 9  przez ca ły  wiek 
trzynasty, aż do szesnastego w ieku, m ianow ic ie : Oxsiua, 
O x iw e ,  O kc iu a , O xiva, O x iv ia  i O x iu ia , w 16-tym  w ieku 
spo tykam y O x iw a , O x iew, O x iw ie ja , od 17 stulecia pisze 
się po polsku O x iw ie , względnie O ksyw ie , po n iemiecku 
na tom ias t pisano Oxhoeft.

C hylon ia , będqca obecnie jednq z dzie lnic G dyni, 
w ystępu je  na w idow n ię  już w roku 1351, pod nazwę nie- 
m ieckq  Heinzichsdorf, gdyż para f ię  za łożyli tu Krzyżacy, 
łecz już w roku 150 8  nazwa się zm ien ia  na Chylonię, 
a w roku  1583  na Chilon i, zaś w roku  1599  na C h y lo ­
ny. Potem N iem cy  po sw o jem u zm ienil i  nazwę na Kylau 
i Kilau O becna  nazwa pochodzi od nazwy z 16 wieku.

G d y n i a  d z i s i e j s z a .

G d yn ia  doby obecnej w niczym nie p rzypom ina  owej 
l ichej w ioski z przed roku 1920, bow iem  od czasu, gdy 
Polska postaw iła  swoje silne stopy na wybrzeżu i w G d y ­
ni postanow iła  w ybudow ać  w ie lk i  po rt  i potężne miasto, 
p rzeob raz i ło  się wszystko na ca łym  wybrzeżu, jak za d o t­
kn ięciem laski czarodzie jsk ie j.  Przedewszystkim, G dyn ia  
z wsi n iew ie lk ie j stała się n ie ty lko  najw iększym portem  
nad Bałtykiem, lecz równocześnie  w yros ła  na nowoczesne 
miasto.

Do roku  1 9 2 6  rozbudow a  G dyn i pos tępow ała  żó ł­
w im  k rok iem  naprzód. Sk łada ły  się na to przyczyny ró ­
żnorak ie , a przedewszystk im , sama budow a portu, k tóra  
dop ie ro  od roku  192 6  raźno ruszyła z miejsca- W  m ia ­
rę zwiększania  się pracy w porcie, p rzybyw a ło  ludności, 
w z m a g a ła  się liczba d o m ó w  i potężnych gm a chó w  repre-
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zentacyjnych. W  ten sposób, od roku 192 6  do 1 9 3 8  
to znaczy, niespełna w 12 latach, na w ydm ach  b rze go ­
wych nad m orzem , o raz na wzgórzach, oka la jących  Z a ­
tokę gdyńską, powsta ło  miasto, liczące z p rzedm ieśc iam i 
przeszło 130 tysięcy ludności.

I powsta ło  miasto na jbardzie j nowoczesne, pos iada­
jące znakom ity  system kanalizacyjny —  świetne ośw ie tle ­
nie e lektryczne —  asfaltowane, lub b rukow ane  ulice —  
dobrze u trzym ane chodnik i i nowoczesną kom unikac ję  
autobusową.

Siłą fak tów  bieżących, miasto, k tóre  narasta w tak 
szybkim tempie, musi m ieć pewne usterki i n iedopa trze ­
nia, będące raczej w yn ik iem  pośpiechu i co raz  to n o ­
wych potrzeb, aniżeli b łędów, a lbo złej woli- M a  je 
w ięc i G dyn ia , lecz pon ieważ zdaje sobie z nich sp ra ­
wę, n iew ątp l iw ie  potra f i  je usunąć przy najbliższej spo­
sobności.

G d y n i a  j a k o  k ą p i e l i s k o .

Trzeba koniecznie podkreślić, że G dyn ia  jest nietyl- 
ko miastem po r tow ym  i ośrodk iem  polskiego handlu 
m orskiego, lecz także najlepiej wyposażonym  polsk im  
kąpieliskiem m orsk im , m ającym  plaże, u trzym ane  w na­
leżytym porządku i czystości —  deptak dla kuracjuszy —  
łazienki —  roz ryw k i pu ltu ra lne  —  kąpiele m orskie  ciepłe 
w Dom u Z d ro jo w y m . W  hotelach, pensjonatach i w w i l ­
lach, sporo jest sporo  miejsca dla le tn ików  i w yc ieczko ­
wiczów- Są tu i rozryw k i sportowe- Przemysł kąp ie l is ­
kowy i ruch turystyczny w G dyn i rośnie i w zm aga  się 
z roku na rok, p ow od u ją c  intensywny rozrost miasta, 
k tó re  się stale buduje.

Lecz to wszystko, co się obecnie w G dyn i tw orzy, 
buduje, zak łada  i rozw ija , jest dop ie ro  początk iem  w ie l­
kiej M e tro po li i  nadm orsk ie j.  Już obecnie G d yn ia  jest 
najw iększym miastem polskim nad m orzem , a p re tenduje  
zupełn ie  słusznie do tego, aby była najw iększym miastem 
na polskim Pomorzu —  aby się rozros ła  do potęgi w ię k ­
szej, aniżeli G dańsk. I n ie ty lko chodzi o to, aby była
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większym  portem , a lbow iem  już nim jest, lecz by się 
sła ła  tw ierdzę  ku ltury  i ducha polsk iego nad Bałtykiem, 
gdyż taka  jest ¡ej misja, nakreślona przez bieg w y ­
padków  dz ie jowych i potrzeby narodu polskiego.

G d yn ia  jest rea lnym  ośrodk iem , z k tó rego  płynq 
fa le  sił rozw o jow ych  na całe wybrzeże. M a tku je  ona 
n ie jako  ca łem u w ybrzeżu i zasila je sokami żywotnym i, 
k tó re  sama czerp ie  z ca łego kraju. A  te jej w łaściwości 
i siły majq w p ływ  dobry, a lbow iem  w ybrzeże  nasze, na 
k tó rym  N ie m c y  pozostaw il i  po sobie rzetelnq biedę, 
b rak i d róg  i połqczeń ko le jow ych  —  dziś rośnie duchowo 
i gospodarczo  —  a owego pędu, zm ie rza jgcego  do u g run ­
tow an ia  Polski nad Bałtyk iem , nie za trzym a żadna moc 
cz łowiecza.
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ZA BANDERĄ KROCZY HANDEL.
Po zwycięskim  zakończeniu wojny, Państwo Polskie 

znalazło  się w n iezwykle  trudne j sytuacji gospodarczej. 
W yniszczony przez wojnę kraj, b ra k  rezerw skarbowych, 
konieczność odb ud ow y  ce low o  zdew astowanego przez 
najeźdźców przemysłu o raz ogó lny chaos powojenny 
s taw ia ł N a ró d  Polski w sytuacji tak dalece ciężkiej, że 
wyjście z niej stanowi sukces, wartości k tó rego  m iarę  
zw ykłq  m ierzyć nie można.

N ie  jest naszym zadan iem , by za jąć  się ca łoksz ta ł­
tem o dbudow y życia gospodarczego  Polski. Interesuje 
nas wyłączn ic  odcinek m orski, najbardzie j bodaj k lasycz­
ny, bow iem  wszystko, co w idz im y  nad m orzem  i na m o ­
rzu, powsta ło  z niczego, wzniesione w ysiłk iem  potężnej 
w oli N a ro d u , um ie ję tn ie  k ierow ane j i św iadom ej swego celu.

Rozbudowa portu  w G dyn i o raz rozw ój p rze ła d un ­
ku w portach  polskiego obszaru celnego, t. j- w G d yn i 
i G dańsku  dow odzą niezbicie, że handel nasz zdo ła ł już 
nastawić się na d rog i własne, do pewnego stopnia un ie ­
zależnia jąc się pod względem  transportu  od pośrednic­
twa obcego. Dla porów nan ia  nadm ien im y, że w r. 1 9 2 4  
ogó lny prze ładunek G dańska  (2 .3 7 4 .5 5 3  ton) i G dyn i 
(1 0 .1 6 7  ton) w yn iós ł za ledw o 2 3 8 4 .7 2 0  ton, podczas 
gdy w r. 193 7  os iągną ł pokaźną cyfrę 1 6 .2 0 6 .9 5 5  ton. Jak 
wynika  z powyższego, kwestia wykorzys tan ia  w ybrzeża  m o r ­
skiego i p o r tów  znalazła  w Polsce realne rozw iązanie.

Łącznie z powyższym nasuwa się pytanie, w jak im  
stopniu zdo ła l iśm y uniezależnić się od obcych na morzu, 
kto przewozi nasze to w a ry  i kto korzysta z po r tów  po l­
skich, jako bazy wyjściowej. Statystyka ruchu portow ego  
G dyn i i G dańska  dowodzi, że pod tym względem  dużo 
jeszcze m am y do zrobienia- W  G dyn i bandera polska 
była w roku  ub ieg łym  na d rug im  miejscu, w  G dańsku  
zaś —  na szóstym. Procentowo na banderę  polską przy- 

adło  w tym okres ie  1 4 ,5 %  w G dyn i i 6 ,5 %  w G dańsku. 
W id z im y  więc, że płynące przez porty  nasze to w ary  
ty lko  w n ik łym  stopniu p rzewoz im y pod banderą  własną,
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płacąc w ie lom il io no w e  sumy za przewóz naszych to w a ­
rów  a rm a to ro m  obcym.

Tonaż polskiej f lo ty  handlowej jest za mały w s to ­
sunku do potrzeb naszego handlu. W  roku bieżącym 
p rzekroczy l iśm y dop ie ro  pierwsze 100  tysięcy ton p o je m ­
ności naszych okrę tów . Pod tym względem  w yprzedza ją  
nas państwa, m ające znacznie mniej od nas ludności 
i znacznie mniejszą cyfrę  g loba lną handlu zagran icznego 
jak np- Łotwa, nie m ów iąc  już o Finlandii.

N a  czym polegają  te b ra k i?  O tó ż  na tym, że pod ­
czas gdy w innych państwach kap ita ł  p ryw atny  szuka 
m ożliwośc i za robkow ych  na m orzu, budu jąc  ok rę ty  i eks­
p loatu jąc  linie okrę tow e, u nas, n iemal wszystko co d o ­
tychczas pos iadam y, zawdz ięczam y in ic ja tywie  Rządu- 
Do r- 1 9 2 6  łudzono  się nadzieją, że kap ita ł p ryw atny  
za in teresuje  się wreszcie m oż l iw ośc iam i pracy na m orzu. 
W o b ec  tego, że nadzieje te nieziściły się niestety, in ic ja ­
tywę u ją ł w swe ręce Rząd, zakupu jąc  5 ok rę tów , k tóre 
s tanowiły  zaczątek rozw ija jącego  się świetn ie  tow arzystw a 
żeg lugow ego ,,Ż eg lug a  Polska” . N astępn ie  powsta ły  : 
Polsko-Bryty jskie Towarzystwo O k rę to w e ,  G d y n ia -A m e ry -  
ka Linie Ż e g lu g o w e  oraz jedyne p ryw atne  tow arzystw o 
ok rę tow e  „P o is k a ro b “  ze swą flotą , ,R o b u ró w ‘ .

Poza tym w ostatnich latach za łożono tow arzys tw a  
p o łow ó w  da lekom orsk ich  , -M E W A “  i „ P O M O R Z E “ , po ­
s iadające w łasne f lo ty l le  s ta tków ryback ich ; tow arzys tw a  
te są oparte  o kap ita ł prywatny, ale ze względu na spe­
cja lny zakres dzia łan ia , nie m ogą być brane pod uwagę 
w rozw ażan iach  na te m a t zagadnień transportu  m orskiego-

Nasza f lo ta  handlow a jest za m ała. O k o ło  100 
m il ionów  rocznie p łac im y obcym  za p rzewóz naszych to ­
w a ró w  m orzem , uszczupla jąc nasz bilans płatniczy o tak 
poważną kwotę. P rogram em  naszym na okres najbliższy, 
rea lizow anym  z żelazną konsekwencją, w inna być rozb u ­
dowa naszej m aryna rk i  i dop row adzen ie  jej do stanu, o d ­
pow iadającego potrzebom  gospodarczym  kra ju  i am b ic j i  
w ie lk iego  narodu- Bandera polska winna pow iew ać nad 
wszystk im i m orzam i świata, a za banderą  kroczy handel.
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G dynia dzisiejsza —  fragm ent portu

G dynia dzisiejsza —  fragm ent portu  od strony stoczni

32



mm

O b serw a ła rium  M orskie i ŻeglugaGdynia

■ 'Ą

■

¿is
Gdynia —  Państwowy Bank Rolny

H
i





























i 
i,
 

..



G dynia —  p rze ładunek śledzi

G dynia — prze ładunek baw ełny
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G dynia —  magazyn Państwowego M onopolu Tytoniowego

G dynia —  Skw er Kościuszki
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Karw ia —  wydmy, umocnione traw g

Karw ia —  be tonow e umocnienie brzegu

53

























_______-* 1 1  *■ *  V/




